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Sygnały dnia.
W górnych sferach AK p an u je  w ie lk a  kons te rnac ja  — w osta tn ich  d n iach  miafo 

m ie jsce  szereg do tk liw ych  „w syp ,” k tóre  u w aża  się za owoce po łączen ia  AK z NSZ. 
Ideologia  i dz ia ła lność  NSZ sp rzy ja ła  u sad o w ien iu  się tam dużej ilości ag en tów  gestapo, 
którzy po tra f i l i  za jm ow ać  n a w e t  k ie row nicze  s tanow iska .  NSZ s ta ły  się ekspozyturą  
gestapo. Dziś wobec  n ap ię te j  sy tuacj i  oku p an t  pos tan o w ił  w ykorzystać  posiad an e  infor­
m ac je  dla z ad an ia  ciosu AK, Wg. pogłosek o b iega jących  p ew n e  koła AK, sz tab  NSZ 
m usiał  w ydać  k i lkadz ie s ią t  wyroków7 śm ierc i  na sw ych oficerów  •— ag en tów  gestapo. 
Mają  zna jd o w ać  się m iędzy  n imi o f icerowie  ze sz tabu g łównego doskonale  w p ro w ad zen i  
w ta jem n ice  AK.

W arto  p rz y  tej okazji  p rzypom nieć ,  że raz  już AK  mia ła  po d o b n e  dośw iadczen ie  po 
p rzy łączen iu  się faszystowskich  g rupek  „M iecza i Pługa." W arto  p am ię tać  rów nież  o n ik ­
czemnych ka lum niach ,  jak ie  p a d ły  z ust  p a n a  de lega ta ,  rzuca jącego  oskarżen ie  o w y d a ­
waniu  w ręce  ges tapo  — na PPR! W dom u powieszonego  nie pow inno  się mówi o pos­
tronku!

K T O  J E S T  R Z Ą D E M ?
K ied y  w ojska  sow ieck ie  po szeregu w s p a ­

nia łych  zw y c ię s tw  s tan ę ły  u w ró t  Polski,  c a ­
łe społeczeństw o uśw iadom iło  sobie kon iecz ­
ność n iezwłocznego u reg u lo w an ia  stosunków 
polsko-sowieckich'.  S tan  wytworzony  przez  
rząd  emigracy jny ,  a z ca łą  gorliwością  p o d ­
sycany  w kra ju  p rzez  sfery skupione  wokół 
d e leg a tu ry  — stan faktycznego s tan u  wojny 
ze Zw, S o w ieck im — był zb rodn ią  w obec  in te ­
resów Polski,  był zb rodn ią  z p unk tu  w id ze ­
n ia  spraw y,  o k tó rą  wa lczą  w szystk ie  sp rzy ­
m ie rzone  na rody ,  Z w olennicy  de lega tury  
zw raca li  się  z zapy tan iam i,  jak  m ają  się za ­
chow ać  w obec  w kracza jące j  C zerwonej  Armii.  
W o d p o w ie d z i  w y d a w a n o  tak ie  p ro w o k a cy j ­
ne wręcz ins trukcję ,  jak  rozkaz  d-cy AK 
„Bora," b ę d ąc y  fak tyczn ie  za rządzen iem  mo­
b i lizacy jnym  p rzec iw ko  posuw ające j  się na 
zachód  Arm ii  Czerwonej .

Nf szczęście  zagadn ien iem  stosunków i 
w spó łp racy  po lsko-sow ieck ie j  in te resow ała  
się bardzo  op in ia  zagran iczna.  Pod  ad resem  
rządu  londyńsk iego  w pros t  p a d a ły  p y tan ia ,  
jak w ygląda  w spó łp raca  wojskow a z a rm ią  
sowiecką,  co robi  a rm ia  p o dz iem na  dla  p rz y ­
śp ieszen ia  zw>ycięstwa itd, Pod nacisk iem  
zag ran icy  w ośw iad czen iach  londyńsk ich  po ­
l i tyków  zaczęły  się p o jaw ia ć  z ap ew n ien ia ,  
że w spó łp raca  ta  już is tn ie je ,  z ap ew n ian o ,

że kraj O TR ZY M A Ł J U Ż  instrukcje,  p o lec a ją ­
ce AK  i cyw ilnym  agendom  de legatu ry  
w spółpracę  z w k racza jący m i w o jskam i sow, 

Kraj ,  a p rzed e  wszystk im  k ra jo w e  ag en ­
dy  rząd u  londyńsk iego  były  zaskoczone. Ju ż  
w ów czas wyrazi l iśm y podejrzen ie ,  że o św iad ­
czen ia  te w yw ołane  by ły  nac isk iem  zagran i­
cy, że kraj dop iero  s tąd  d o w ied z ia ł  się o 
w y d an y ch  jak o b y  zarządzeniach ,

N as tąp iła  p e w n a  zm iana  — na  te renach  
zaję tych  p rzez  wo jska  sow ieck ie  w szeregu 
m iejscowości  dow ódcy  A K  zgłosili  się do 
sow ieck ich  w ład z  wojskowych, n aw iązu jąc  
współpracę .  N iem nie j  jed n ak  sy tuacja  po­
zosta ła  n ie ja sn a ,  a postaw a  AK była  w d a l ­
szym c iągu nieokreślona, Is tn ia ły  p ew ne  
ins t rukc je  o c h arak te rze  politycznym , nie 
było n a tom ias t  ż adnego  rozkazu, k tóryby  
w y ra źn ie  i jednoznaczn ie  ro zw iąza ł  sp rawę, 
S ta n  ten  z rodził  pode jrzen ie ,  iż is tn ie je  ja ­
kaś sprzeczność,  b rak  p o rozum ien ia  między 
rządem  M ikołajczyka  a wodzem  — Sosnkow- 
skim. Pode jrzen ia  te zaczę ły  się p o tw ie r ­
dzać. Oto sanacy jny  „ T y d z ie ń ” ostro a ta k u ­
je tych z obozu de lega tury ,  k tórzy  ro zp o w ­
szechn ia ją  pogłoski  o porozum ien iu  w o jsk o ­
wym m iędzy  AK i a rm ią  sow. „ŻadnegG 
„pełnego w ojskow ego p o ro zu m ien ia” między 

(Dokończenie  na  str,  4,)
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W p rz ed d z ie ń  rozs trzyga jących  ope rac j i  
m i l i ta rnych  o k upan t  p rag n ie  rozbić  spo łe ­
czeństwo polskie,  pozbaw ić  je możności 
obrony. Ś rodk iem  p ro w ad zący m  do tego celu 
ma być m, in. zm il i ta ryzow an ie  wszystkich 
‘w ażnie jszych  zak ładów  w W arszaw ie  i sko­
sza row an ie  p raco w n ik ó w .  W ład ze  o k u p a ­
cy jne  rozw aża ją  p ro jek ty  skosza row an ia  p ra ­
cow ników  e lek trow ni,  gazowni,  w a rsz ta tó w  
kolejowych,  oraz  szeregu fab ry k  zb ro jen io ­
wych. Podobno  p ro w ad zo n e  są już p race  
p rzygotow aw cze.

Należy uśw iadom ić  sobie, iż zam ierzen ia  
te są groźbą,  w ym ierzoną  w całe  spo łeczeńs­
tw o 'p o l sk ie .  Skosza row ane  d z ies ią tk i  ty s ię ­
cy robo tn ików  i p raco w n ik ó w  b y ły b y  w y d a ­
ne na c a łk o w itą  sam ow olę  h i t le row sk ich  
op raw ców , pod d an e  sądom  wojennym. W aż­
n ie jszym  jeszcze m om entem  jest to, iż p o ­
dz ia ł  spo łeczeńs tw a na część p o t rze b n ą  o k u ­
p an to w i  i n iepo trzebną  mu, p ro w a d z i łb y  do 
l ik w id a c j i  tej osta tn ie j .  Tę  sam ą  m etodę  
dz ie len ia  i kosza row ania  zas tosowano swego 
czasu wobec  ludnośc i  żydowskie j.

R obo tn icy  w arszaw scy  i całe spo łeczeńs­
two stolicy musi w obec  tych  zbrodniczych  
zakusów  zająć  zdecy d o w an ą  po s taw ę  i przy  
p ierw szej  p rób ie  od p o w ied z ieć  m asow ą  akc ją

Z K R A J U

E W A K U A C JA .  Z arządzen ia  ew ak u a c y jn e  
o k u p a n ta  w stosunku do ludności polskiej  są 
n ie jed n o li te  i n iezd ecy d o w an e .  Z jednej  stro­
n y  N iem cy  c h c ie l ib y  zostaw ić  w k racza jące j  
a rm ii  sow ieck ie j  pustynię,  jak  to robili  
wszędzie  tam , gdzie  n ie  p rzeszkodz iła  im 
szybkość ’sow ieck iego  n a ta rc ia  na z iem iach 
sow ieckich . Z drugiej strony w idać  lęk  przed  
skup ian iem  mas obcej ludnośc i  na  z iem iach 
n iem ieck ich ,  lub gran iczących  z Rzeszą. To 
też za leżn ie  od w ładz  m ie jscow ych  w n ie ­
k tórych  m ie jscow ościach  p rz ep ro w ad za  się 
e w a k u a c ję  p rzym usow ą,  w n iek tó rych  ty lko  
dobrow olną .  T rze b a  podkreś l ić ,  że ludność 
polska  w swej większości  uchyla  się od 
ew ak u ac ji .

W LUBLINIE w dalszym  c iągu p rz e p ro ­
w ad za n e  są spisy ludnośc i  przeznaczonej  do 
ew ak u a c j i .  Sp isano  wszystk ich  leka rzy  i 
pe rsonel  san ita rny ,  wszystkich rzem ieś ln ików , 
obecn ie  zaś p rzystąp iono  do re je s t rac j i  u rz ęd ­
n ików  m ie jsk :ch i pracow, różnych instytucji.

W BRZEŚCIU, wg, św ia d e c tw  p rz y je zd ­
n ych ,  p rz ep ro w a d z an a  jest e w a k u a c ja  p rz y ­
musowa, T ran sp o rty  k ie ro w an e  są na  Gra-

s t ra jkow ą.  S tra jk ,  to broń p o tężn a  i sk u ­
teczna .

P O L IC JA  g ran a to w a  w W arszaw ie  jest 
koszarow ana .  O k u p a n t  m a zam ia r  p rzerzuc ić  
ją na p ro w in c ję  do w a lk i  z pa r ty zan tk ą .  
Zaznaczyć  należy, że w wielu okręgach  c ię ­
ża r  wa lk i  z ruch em  p a r ty z an c k im  w zn acz ­
ne) m ie rze  p rze rzucony  już został  aa  g ra n a ­
tow ych ,  m a jących  do pom ocy n iew ie lk ie  oddz, 
ż anda rm er i i ,

W K ILKU p u n k tac h  W arsz a w y  doszło do 
w a lk i  m iędzy  g ru p am i bo jow ym i a ż a n d a r ­
m erią .  Na ul. Cbocim skiej  w -walce zabito  
dw u ż an d a rm ó w .

W e czw a r tek  dn, 18 w y w iąza ła  się gw a ł­
tow na  st rze lan ina  w okolicach  ul. Kruczej ,  
Duże siły żan d a rm er i i  obiegły  dom, w którym  
broniło  się  kilku ludzi.  OblężeDi bohatersko  
o d p ie ra l i  a tak i  do po łudn ia  n as tępnego  dnia. 
W w alce  użyto  c iężk ich  k a rab in ó w  maszyn., 
dzia łek ,  g ran a tó w  itd, Bliższych szczegółów 
brak.

NA PR A D Z E  w okolicach  ul. 11 l is topa­
da, K onopack ie j ,  S ta low ej dokonano  we w to ­
rek  dn. 16 b.m. m asow ych  b lokad  i rewizj i .  
Z ab ie ran o  ludzi  z ul ic i t ram w ajów .  A resz to ­
w ano  w ie lk ą  l iczbę p rzew ażn ie  mężczyzn, 
n iek tó ry ch  z ak u w an o  w ka jdany .

jewo. Pozostało już b, n iew ie lu  ludzi.  W szy s­
cy pozostal i  w Brześciu zostali  sp isani  i m a ­
ją  sp ec ja ln ie  os tem plow ane  dokum en ty .

WE L W O W IE  zasadniczo  przymusowej 
ew ak u a c j i  nie  ma. Ludność uchyla  się od 
wyjazdu.  T a k  np, nie pow iod ła  się e w a k u a ­
cja s łynnego insty tu tu  prof. W eigla ,  w y n a ­
lazcy  szczep ionek  p rzec iw ko  durow i p lam is ­
tem u. Sam prof. W eig l  um knął ,  a pe rsonel  
u chy li ł  się od w yw iez ien ia .  Z abrano  ty lko  
część p rzyrządów , Insty tu t  fak tyczn ie  p rz e ­
s ta ł  istnieć.

T R A N S PO R T Y  e w ak u a c y jn e  kierowmne 
są do ok reś lonych  m ie jscowości  w zach, 
Polsce, gdz ie  p row izoryczn ie  s tworzono w ie l­
kie obozy. N iem cy  p rz ec iw d z ia ła ją  sam o­
wolnem u p rzenoszen iu  się  ludności na  zach. 
Np. San obsadzony  został  przez  polic ję  niem.,  
k tóra  nie p rzepuszcza  nikogo. W okolicach 
W arszaw y  zna jd u je  się sporo ludzi, którym  
udało  się zbiec  z t ransportów . Nie m ają  oni 
p ra w a  m eldow an ia  się.

ZMIANA ZARZĄDZEŃ. Na sku tek  no­
wych zarządzeń  część  w ładz  i insty tucj i  
n iem. ew ak u o w an y c h  ze strefy przyfrontowej
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wróciła  na  swoje  m iejsca.  W ładze  cyw ilne  
m ają  wytrwać  do osta tn ie j  chwili  i wycofać 
się  razem  z wojskiem,

EC H A  N A LO TÓ W  SO W IE C K IC H . W 
L ublin ie  ludność,  up rzedzona  o na loc ie  przez  
u io tk i  zrzucone z samolotów, w znacznej 
l iczbie  opuściła  miasto, u d a jąc  się na  pola. 
N ies te ty  i tu by ła  p e w n a  l iczba ofiar  od od ­
łam ków  a r ty le r i i  p rzec iw lo tn icze j ,  o raz  od 
sp ad a jący ch  pocisków, k tóre  n ie  roz ryw ały  
się w górze.

Ł A JD A C K IE  M ETO D Y  AK, W K ie le c ­
kim oddz ia ł  A rm ii  Ludowej n a p o tk a ł  na 
d rodze  k i lka  wozów za ład o w an y ch  tow aram i.  
Okaza ło  się, że są to to w a ry  z rabow ane  
przez  oddz, „Arm ii  K ra jo w e j” w spółdz ie ln i  
w N, P o n iew aż  do N, było n ied a lek o  spro-

Z E Ś W I _ A  T A

„N ew  J o r k  T im es" zam ieśc i ł  a r ty k u ł  j e d ­
nego ze znanych  publ icystów , k tó ry  pisze: 
„bez silnej Polski i silnej F ra n c j i  n ie  będzie  
pokoju  w Europie .  Polsce p o t rzeb n y  jest 
sojusz ze Zw. Sow ieck im , Bez tego sojuszu 
Polska  nie m og łaby  sam odzie ln ie  istnieć.  
J e s t  on konieczny  dla przyszłego t rw a łego  
pokoju  v/ E u ro p ie .”

KTO IN F O R M U JE  LONDYN. D epesze

D Z IA Ł A N IA  W O JE N N E

FR O N T  P O Ł U D N IO W Y . W o jsk a  sp rzy ­
m ierzone  po całkow itym  sforsowaniu  „linii 
G us taw a"  z całą  siłą n a c ie ra ją  na  „ linię 
H it le ra ."  O s ta tn ie  d w a  bast iony  „1, G u s ta w a ” 
zdobyte  zostały przez  VIII  a rm ię :  Po laków  
(wzgórze K lasz torne  — Monte  Cassino) i B ry ­
ty jczyków  (Cassino). N astępna  l in ia  — H it­
l e ra — została  już w kilku  m ie jscach  p rz e ła m a ­
na. A m e ry k an ie ,  k tórzy  w c iągu 2 dni p o ­
czynil i  na jw ięk sze  pos tęp y  za ję l i  port  G aeta ,  
m Itri i także  inne m iasta ,  oraz  m. Fondi
— jed en  z ważnych bas t ionów  tzw. „ trzec ie j  
l in i i"  (poza „1, H it lera") ,  Polacy, w a lczący  
na p raw ym  skrzydle  8 a rmii,  odn ieś li  nowe 
sukcesy, z a jm ując  e s . S a n ta  Lucja i San  Ger- 
mano. F ran cu z i  zdobyli  jedną  z for tec  „1. 
H i t le ra ,” oraz p ie rw szy  bastion „linii  H i t le ra ”
— E speria ,  ważny  w ęze ł  drogowy, rzereg  
szczy tów  i w silnvm na ta rc iu  C am pod ine-  
llę. W c iągu tygodnia  w a lk  F rancuzi  posu­
nęli  się o 27 km. od swych baz wyjściowych. 
W c iągu 6 dni o fenzywy Alianc i  wzięli  do 
n iew oli  ponad  7 000 jeńców, oraz  400 dz ia ł  
i inny  l iczny  sprzęt.

Lotn ic tw o a l ianck ie  b o m bardow ało  porty 
w zach. I talii,  oraz  l in ie  kol. i węzły,  drogi

w adzono  to i s twierdzono, że rzeczyw iście  
spó łdz ie ln ia  została o b rabow ana ,  oraz, że 
oddz. AK zrobił  to pod firm ą Armii L udo­
wej. W czas ie  o p ró żn ian ia  spółdz ie ln i  ludzie  
z AK o trzym ali  rozkaz  wznoszenia  „ko m u n is ­
tycznych"  ok rzy k ó w  w rodzaju  np.: „niech 
żyje  Sta lin ,"  „niech żyją  Sow ie ty"  i td . , m ia ­
ło to p rzekonać  m ieszkańców , że rab u n k u  
doiconywują „kom uniśc i  z Arm ii  L udow e j,” 

W szystk ie  z rab o w an e  tow ary  zwrocono, a 
w obec  ludności  n a p ię tn o w an o  ła jd ack ie  m e­
tody  panów  z AK. Z aznaczyć  t rzeba,  że nie 
jest to byna jm nie j  p ie rw szy  w y p a d ek  dok o ­
n y w a n ia  r a b u n k u  przez  AK pod cudzą  firmą. 
Zdarzało  się  naw et ,  że  w czasie  takich  
„akc ji"  rozm aw iano  po rosyjsku, uda jąc  so­
w ieck ich  dyw ersan tów .

z L ondynu doniosły,  iż os ta tn io  p rzybyli  tam, 
jako „p rzeds taw ic ie le  k r a ju ” S te fan  S ta n is ­
ław sk i  —  p rz ed s ta w ic ie l  de lega tu ry ,  Zyg­
m unt  B erezowski — p rzed s taw ic ie l  endec ji  i 
Pom ian  — oficer sz tabu AK, Innym i słowy 
dwóch  sanatorów , jed en  endek ,  wzgi. naod- 
wrót. Łatwo sobie  wyobrazić ,  co tacy  „p rzed ­
s taw ic ie le  społ. polskiego" mogą pow iedzieć  
o sy tuac j i  w kraju i o pan u jący ch  nastro jach .

i lo tn iska  w środk. i płn. W łoszech. Pozatym  
bom b ard o w ało  rum uńsk i  ośrodek  naftow y 
Ploesti,  dw orce  p rze to k o w e  w B elgradzie  i 
o b iek ty  w Niszu.

JU G O S Ł A W IA .  W e wsch. Bośni w d a l ­
szym c iągu toczą się  zac ię te  walki,  XVI dyw, 
pow s tańcza  zada ła  Niemcom  do tk l iw e  straty,  
W D a lm acj i  po w s tań cy  zajęl i  Novi Grad.

FR O N T  W SC H O D N I,  Na froncie ląd o ­
wym w dalszym  c iągu  bez zmian. W rej. 
W iteb sk a  s ilny  w y p a d  n iem ieck i  został  sk u ­
teczn ie  o d p a r ty  p rzez  wojska sow. Również 
w rej. S tan is ław o w a  A rm ia  Cz o d p a r ła  sze­
reg  n a ta rć  niem.,  a na s tęp n ie  sam a przeszła  
do  kon tra tak ó w ,  zdobyw ając  wzgórze,  ważne 
pod wzgl. s tra tegicznym. W re jo n ie  na  płn.- 
zacb, od T iraspola  oddz ia ły  sow. p o w s trzy ­
m ały  n a ta rc ia  niem. na p rzyczó łek  na p ra ­
wym brzegu Dniestru  i p rzep ro w ad z i ły  ki lka  
a taków , n ask u tek  k tórych Niem cy musiel i  się 
cofnąć.

FR O N T  ZACHODNI, Lotnic tw o a l ian ck ie  
b o m bardow ało  różne cele w płn. F ran c ji  i 
Belgii,  oraz  w rej.  Berlina  i B runśw iku,  a t a k ­
że K ilon ię .
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DZIENNIKARZ ANGIELSKI O ARMII POLSKIEJ W ZSRR
W raz  z prof. Langem i ks. O rlem ańskim  

od b y ł  podróż do M oskw y d z ien n ik arz  ang. 
Hooper. Tow arzyszy ł  on Langemu w czasie 
w izy ty  w oddz ia łach  Arm ii  Polskiej  w So­
w ie tach .  Prof. Lange — pisze H ooper  — 
wróc i ł  z podróży  pod w ie lk im  wrażen iem . 
P rzep ro w ad z i ł  szereg rozmów i mógł s tw ie r ­
dzić, że członkowie  tej a rm i i  żywo in te re su ­
ją się sp raw ą  gran icy  po lsko-sow ieck ie j,  d y s­
ku tu ją  n ad  zag ad n ien iem  l in i i  Curzona.  S ły ­
sze liśm y z w ie lu  ust  żąd an ie  p rzesun ięc ia  na 
zachód  gran icy  po lsko-n iem ieck ie j  z ró w n o ­

czesnym  w ys ied len iem  ludnośc i  n iem ieck ie j .  
S łysze liśm y zd an ia  o konieczności  zaw arc ia  
pprozum ienia  po lsko-sow ieck iego  przez  m ia ­
now an ie  k i lku  nowych  osób do rząd u  pols­
kiego w L ondynie  itd. „W iem y — mówili  
żo łn ierze  A rm ii  Polskie j  — możemy w y zw o ­
lić naszą  O jczyznę  tylko p rzy  pom ocy C zer­
wonej A rm ii,  a le  nie  życzym y sobie, aby  
S o w ie ty  w t rą ca ły  się do naszych sp raw  w e w ­
nętrznych ,"

T ak  myślą  i m ów ią  ci po lscy  żołnierze ,  
k tó rych  re a k c ja  nasza n azy w a  „zdra jcam i, ' '

(Początek  n a “str.  1) 
w ojsk iem  polskim a a rm ią  sow iecką  n ie  ma 
— pisze  „T ydz ień"  — w reszcie  dla armii 
polskiej  nie is tn ie je  po jęc ie  „ ins trukc ji  w ładz 
po lsk ich" — is tn ie je  tylko po jęc ie  rozkazów 
D ow ództw a  Polskiego. O żadnych  rozka ­
zach Naczelnego W odza ,  n a k azu jący ch  współ­
p racę  z w ojskam i sow. nic nam  dotychczas 
nie w iadom o.”

M am y pe łne  p raw o  w ierzyć  sanacy jnem u 
pismu. Któż lepie j  od sanac j i  może wiedzieć ,  
jak ie  rozkazy o trzy m ała  AK , któż lepie j  mo­
że znać l inię  Sosnkowskiego. Co znaczy 
j ed n a k  zacy tow ane  zdanie?  Oto: n a w e t  pod 
nac isk iem  zach, A lian tów  Sosnkowski,  jako 
„nacz. wódz," n ie  zgodził  się  na  w ydan ie  
żadnych  rozkazów, nak azu jący ch  choćby  
częściowo w spó łp racę  z A rm ią  C zerwoną. 
Rząd M ikołajczyka  m usiał zadowolić  się w y ­
dan iem  „instrukcji,"  In s t rukc ja  nie jest roz­
k azem  — dow ódcy  AK m ają  p raw o  nie p rz y ­
jąć jej do wiadom ości ,  co też fak tyczn ie  w 
olbrzym iej  większości w y p a d k ó w  m a m ie js­
ce. Nie p rzy ją ł  jej do w iadom ości  p rzed e  
wszystk im  d -ca  AK pan  „Bór."

S an acy jn e  pismo po tw ierdz iło ,  iż w łonie 
londyńsk iej  em ig rac j i  toczy się  w alka.  Rząd 
M ikołajczyka  uległy do tychczas całkow icie  
sanacy jnej  klice naciskany  przez  kraj i o p i­
nię zag ran iczną  zn a laz ł  się m iędzy młotem i 
kowadłem , W o b ec  nieugię tego s tanow iska  
k l ik i  Sosnkowskiego  m usiał  wejść w k o m p e ­
tenc je  nacz, wodza i regu low ać  sp raw y  w o j­
skow e „ ins trukcjam i."

Z drugiej strony Sosnkow ski nie  myśli 
zrezygnować. A b y  wzm ocnić  swoją pozycję ,  
wzm ocnić  reak cy jn e  oblicze AK doprow adzi ł  
do fuzji z NSZ, która  nas tąp iła ,  jak  tw ie r ­
dzą w ta jem niczen i ,  na osobiste  jego życze­
nie. Sosnkow ski i cała  sanac ja  doskonale

rozum ie,  że AK połączona  z faszystowskim i 
e lem en tam i  NSZ b ęd z ie  m niej pod a tn a  na 
p odsżep ty  w k ierunku  w spó łp racy  z S o w ie ­
tami.

W obec  is tn ien ia  tych  dw u o środków  w ła ­
dzy w Londynie ,  rodzi  się  p y tan ie ,  kto w łaś­
c iw ie  re p re z e n tu je  ów „ rzą d ,” czyje  w p ływ y  
p rzew aża ją .  Mimo p ew nych  pozorów o d p o ­
w iedzieć  można, że decy d u jący m  czynn ik iem  
jest Sosnkowski,  a M iko ła jczyk  w dalszym 
ciągu real izu je ,  zwłaszcza  w dz iedzin ie  sp raw  
zag ran icznych ,  l in ię po lityczną  opatrznośc io ­
wego męża o eneru  i sanacji.  S p ra w a  stosun­
ków polsko-sow ieck ich  jes t  tu na jlepszym  
dowodem .

Z tego u k ła d u  s tosunków  w Jonie emigra- 
c | i  polskiej zag ran ica  zdaje  sobie sprawę.  
W y m o w n y m  p rzy k ład em  byio p rzem ó w ien ie  
ang, min, B evina ,  który osobiście z w raca ł  się 
do M ikołajczyka ,  a p e lu jąc  do jego ta len tu  
politycznego, k tó ry  pozwoli mu z jednoczyć 
naród. P rzed s taw ic ie l  Anglii  d e m o n s tracy j ­
n ie  po m in ą ł  R aczkiew icza ,  jak  i Sosnkow s­
kiego, d em ons tracy jn ie  p odkreś l i ł  rozbicie 
polskiego społeczeństw a.

K ryzys,  w obliczu  k tórego s ta n ą ł  e m ig ra ­
cy jny  rząd  do jrzew a ł  już o d d a w n a  — od 
chwili ,  k ied y  stało się jasne, że dążen ia  sa ­
nacy jnej  mafii n ie  dadzą  się pogodzić  ant 
z in te resam i n a ro d u  polskiego, ani z po l ity ­
ką i d ążen iam i  m ocars tw  sprzym ierzonych .  
J a k i e  b ęd z ie  rozw iązan ie  zależeć  będzie  od 
s tanow iska  tych czynników, które do tąd  p o ­
słusznie szły na pasku polskiej  re ak c j i  — od 
p rzed s taw ic ie l i  Str.  Ludowego w p ierw szym  
rzędzie .

Najwyższy zresz tą  czas, aby  o tych  gor­
szących i szkodliw ych  w yczynach  londyńs­
k ich em igran tów  w ypow iedzia ło  swe s tan o w ­
cze słowo spo łeczeńs tw o w kraju.


